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Szczęść
Boże!

Wpływ domo i otoczenia na rodzinę.
Wykład wygłoszony na zjeździ© Związku, 

Kobiety są wychowawczyniami. Jest
to prawda stara i oklepana, ale dotych
czas nudo zrozumiana, jak wiele podob
nych, które powtarzamy ustami, a nigdy 
nie zadajemy sobie pracy pomyślenia ó
nich ażeby zrozumieć co one tak napraw
dę znaczą. Często ludziom się wydaje, że
wychowanie polega na tem, żeby dzieci 
ufedWi nakarmić póki są małe a od czasu 
wyłajać je porządnie gdy nas zniecierpli
wią jakimś wybrykiem —  a potem gdy 
już mają kilkanaście lat nikt nie pyta się 
o to co one robią, czują i myślą; od czasu 
do czasu następuje łajanie i koniec. Nie 
mam zamiaru występować przeciwko sta
nowczości a nawet pewnej surowości w 
obchodzeniu się z dziećmi i młodzieżą, bo 
ona jest najczęściej potrzebną —  zresztą 
to nie należy do mego tematu—  chcę tyl
ko podnieść, że choć jest ona podstawą 
wychowania to jednak nie wystarcza jako 
jedyny środek wychowawczy, zwłaszcza 
gdy dzieci podrosną i gdy tak często by
wa na wspak stosowana-

O co chodzi w wychowaniu; czy o 
fo żeby naturę młodego stworzenia urobić 
tak jak nam się podoba a zwłaszcza jak 
wychowawcom jest wygodnie ? Bynaj
mniej —  biorąc się do rzeczy na takiej 
pc^h^/ie doprowadzi się tylko do starć 
z nR>dzieżą, do utraty jej zaufania i przy
wiązania, więc do skutków," które zniszczą 
wszelki nasz wpływ wychowawczy. Gló- 
wnem zadaniem wychowawcy jest prze- 
dewszystkiem budzenie duszy w młodzie
ży tj. budzenie w niej wyższych instynk
tów, które gdy się w sercu zakorzenią to 
żadne złe skłonności nie zdołają go już 
opanować i z każdego upadku zdoła po
dnieść się i wrócić na dobrą drogę, bo raz 
kochając co dobre i szlachetne będzie 
czuć wstręt naturalny do tego co złe, brzy 
dkie i niskie. Drugiem, pośredniem, zada
niem wychowawcy jest wdrażanie mło
dzieży do dobrych przyzwyczajeń —  ho 
jeżeli nabierza ona złych nawyków to 
piękne pragnienia 1 instynkty będą niemi 
spętane i wola nie będzie swobodną w 
swem działaniu, złe przyzwyczajenie sta
je się drugą naturą

Jakież są najważniejsze instynkty, 
czyli te uczuciowe siły, które przedewszy- 
•tkiem zbudzić trzeba w duszy i w któ

rych dziś właśnie chcę mówić —* pierwszy 
to zdolność kochania,'drugi to odczucie 
piękności, Oba te zakresy, uczuć są blisko 
z sobą spokrewnione: Kto podziwia go
rąco to co piękne albo szlachetne, ten. u- 
mie kochać; kto w "sercu 'posiada świeżą 
i prostą uczuciową siłę.ten prędko spo
strzeże, odkryje i .  oceni to wszystko co 
kochać warto, Ale jak sprawy te wchodzą 
w zakres wychowania i w zakres działa
nia wychowawczego kobiety rozwijające
go się w  prostszych warunkach codzien
nego żyoia; • czy w  tej szarej codzienności 
jest miejsce na piękność i miłość —- czy 
one są potrzebne rzeczywiście? Odpowiem 
że gdziekolwiek są ludzkie dusze obok sig- 
bie żtnace tam. miejsce na'miłość i gdzie
kolwiek ludzka ręka pracuje i człowiek 
żyje na łonie wielkiego przez Boga stwo 
rzonego świata' tam powinien być ład i 
piękność. Bez miłości, bez piękności i bez 
ładu, który jest pierwszą podstawą rzeczy 
pięknych niema szczęścia. Zdolność ko
chania ta zdolność przywiązania się je 
dnego człowieka do drugiego w taki spo
sób iż mu się dobrze życzy i wszystko zro
bić jest gotowym żeby mu nieba przychy
lić to jest to uczucie stanowiące żywotną 
siłę ludzkiej duszy i żadna ludzka dusza 
nie żyje obojętnie, lecz żyje jednem z 
dwóch uczuć aibo miłością innych '.ludzi 
albo miłością siebie samego czyli samolub- 
stwem z którego wyrasta zawsze niena
wiść do bliźnich.-Jeżeli w  dzieciąt obudzi
my zdolność kochania*»to tem uczuciem 
będzie już zawsze żyło i będzie je rozwie
wało okuło siebie-

W  przeciwnym razie żyć będzie sa- 
molubstwem i nienawiścią. I  tu właśnie 
o to chodzi, by przywykło do tego uczur 
cia, które jest dobre i szczęśliwe, a nie do- 
tego, które jest złe i zgryźliwe. Nie wyo
brażajmy sobie że w  duszy ludzkiej dzieją 
się jakieś rzeczy .przypadkowe i niezrozu
miałe; każda rzecz w niej m a-swą przy
czynę, choć czasem trudno jej dociec-' To 
też zrozummy to raz na zawsze, że czło
wiek może według Swej woli i swego zro
zumienia wpływać na-ukształtowanie się 
głównych, podstawowych sił duszy 
własnej lub duszy młodzieży nad którą ma 
pieczę. Otóż musimy sami wszystkiego się 
uczyć i uczyć też tę młodzież; trzeba nam 
uczvć się tej najwyższej w iyoiu rzeczy: 
zdolności kochania a potem nauczyć mło
dych tej najwyższej sztuki. Bo to jest sztu
ka do której Bóg złożył w sercu iudzkłetn

zdolność, ale jak inne powierzone nam tto 
lonty musimy ją wyrobić, musi nam oni 
stać się tem dobrem przyzwyczajeniem* 
które jest drugą naturą. Nie wolno za* 
niedbaó i zakopać tego najwyższego ta* 
lentu w duszy własnej, nie wolno z mar no* 
wać go w duszach młodych zależnych od! 
nas; pokierujmy nim jak trzeba, zwróćmy 
go w .górę i niech nie będzie tylko grą 
chwilową wyobraźni, ale realnem uozu* 
ciem i życiem serca.

Nie odchodzę od tematu przeciwni! 
zmierzam do tego jądra, bo jeżeli mam 
mówić o wpływię zewnętrznego otoczeni* 
ńa rodzinę to muszę uwydatnić tę, w któr 
rej wpływ ten jest najważniejszy. Cali 
bowiem moralna przyszłość duszy dziecka 
zależy od tego czy to otoczenie, w którem 
żyje nauczy go kochać i zbudzi w nim tą 
pro3tą, czystą, żywą zdolność serca, zdol" 
ność kochania czy pokieruje tą zdolnością 
tak jak trzeba. Bo trzeba nią kierować —* 
o tem nie zapominajmy —  powtarzam, wi 
życiu duszy nie wolno niczego zostawiał 
przypadkowi —  olbrzymi grzech wycho
wawców na tem polega, że wypuszczają 
wodze z ręki i pozwalają, że w najważ
niejszych rzeczach rządzi i decyduje-

Otóż tu jest rola kobiety —  ona two* 
rzy to otoczenie, tak moralne jak fizyczni 
w którem rozwija się dusza dziecka, I !  
której.żyje też pódrastająca już mlodziel 
w*najwrażliwszym wieku- Oczywiście naj
ważniejsze jest otoczenie moralne, to du
chowe powietrze jakiem w domu oddy
chamy. Jeżeli rodzice, a zwłaszcza matką 
ma serce prawdziwie kochające, pełni 
czułości, wylania i szczerości., nietylką 
dla własnych dzieci, lecz także dld obcych 
ludzi, jeżeli je3t przyjazna, usłużną', przy
chylna jeżeli dziecko nie słyszy z ich tu4 
słów przykrych, złych, złośliwych, jeśli się 
ó ludziach w domu mówi dobrze % nie u* 
szczypliwie jeżeli się umie znaleść słowa 
wyrozumiałości nawet dla to-ch co 'błądzą, 
to dziecko całą siłą świeżego serca przył 
gnie to takiej matki i w tej- cieplej słone* 
cznej atmosferze rozwijać się będzie zdro< 
wo jak polny kwiatek, nauczy się kochaj 
Ale to jeszcze nie wszystko, choć to jul 
bardzo wiele. Kobieta musi nietylko po* 
siadać tę bezpośrednią dobroć serca wj 
osobistych stosunkach z mężem dziećmi*
z ludźmi, musi ona jeszoze rozejrzeć się 

popatrzeć wyżej musi mieć sei 
szerokie ł kochać ojczyznę 1 Boga i
szerzej i popatrzeć wyżej 
szerokie i kochać ojozyz 
wszystko eo Bćg pięknego stworzył



pwoji BjfioSS dzieciom swoim zaszczepi, 
aby wiedziały co w życiu kochać yrstio, 
aby poczuły przynależność swoją do tego 
narodu wśród którego żyją, żywy związek 
swojej duszy z nieskończenie dobrym Bo
giem, łączność swoją z całym tym cudo
wnym światem, który nas otacza. Ale i to 
nie wszystko.

Jeżeli bowiem atmosfera moralna do
nna ten wpływ silny, a nieuchwytny pły- 
nąey wprost z duszy matki jest rzeczą 
najważniejszą, to są też rzeczy zewnętrz
ne, fizyczne które również przyczyniając 
Bię do iizupeMena do uzewnętrznienia te} 
atmosfery kształtują dusze dzieci wyra
biając w nich niezrównanie ważny'czyn
nik życiowy jakim jest poczucie ładu i 
ściśle z niem związane poczucie piękności. 
I  znowu poczucie ładu tak jak zdolność 
kochania jest także przyzwyczajeniem do
brem, którego nabrać trzeba a może w 
większej jeszcze mierze rozwój jego jest 
zależnym od woli człowieka, od wpływów 
zewnętrznych, Chciałabym bardzo usilnie 
uwydatnić wagę tego  ̂czynnika w życiu i 
,w domowem otoczeniu. Zdaje mi się, że 
dusza polska ma w sobie silny Instynkt ów 
tym kierunku, ale jesteśmy tak mało je
szcze wyrobieni, że nieraz rzeczy różne 
Odczuwamy, a nie umiemy ich dobrze zro
zumieć a zwłaszcza zastosować. Jesteśmy 
leniwi i umysłowo i zewnętrznie; tym
czasem, żeby coś dobrze wykonać trzeba 
się dobrze namyśleć i pilnie pracować, nie 
robiąc byłe zbyć, ale wchodząc ściśle w 
każdy szczegół pracy. Tego właśnie brak 
bardzo kobietom u nas, a w dziedzinie ich 
pracy ścisłość w przestrzegania szczegó
łów, dobre obmyślenie sposobu pracy jest 
neezą rozstrzygającą o dobrym rezulta
cie; rezultatem zaś dobrym będzie ład i 
Ozdoba zewnętrznego życia. Nie sądzimy 
Żeby to były rzeczy obojętne. Młodzież 
Wychowana w domu gdzie jest ład, czy
stość i  trochę ozdoby niewymyślnej a 
milej przywiąże się do tego domu tale, iż 
będzie mu on najmilszem na świecie ką
tem. Przywiązanie to sprawi ie i dobry 
wpływ rodziców i  wzajemna miłość ro
dzeństwa będą silniejsze niż w innych wa
lonkach. Od matki, które pracują z 
namysłem i składnie dzieci nauczą się 
wykonywać każdą czynność doskonale. 
1 to będzie nauka nieoceniona. Dążenie do 
doskonałego wykonania każdej czynności 
jest jedną z najważniejszych cech czło
wieka naprawdę cywilizowanego i to zar 
miłowanie doskonałości pracy i  płynące
go z niej zewnętrznego ładu 1 piękności, 
musimy w Polsce wyrobić i kobiety prze- 
dewszystkiem powołane są do tego, by 
dzieciom swoim przykład dawały w tym 
kierunku i by dziecko wyszło z domu przy 
zwyezajone, wdrożone do ładu zewnętrz
nego a przez to i duchowego. Każda rzecz 
zewnętrzna odbija się w duszy.

Ma zakończenie jeszcze słowo o po
psuciu piękności. Podstawą poczucia pię
kności jest poczucie ładu o którym już 
mówiliśmy. Kobieta musi nauezyć dzieci 
kochać rzeczy piękne, bo to odczucie pię
kna daje wiele bardzo szczęścia i  duszę 
człowieka podnosi nad szarzyznę codzien
ną i nad zwierzęce namiętności do Boga. 
ICUowiek, który nono i preserze kocha

wszystko W  piękne, $en kocha też to co 
jest duchowo piękno, czyli dobre. Naucz
my się sami patrzeć i widzieć cuda świata 
Bożego, a potem nauczymy młodych, aże
by też je kochali. Nie tyjmy więc jak te 
zwierzęta co nić nie rozumieją z tero na 
co patrzą, a tylko wietrzą za żerem. Prze
de* chwała Bogu jest już dzisiaj co jeść 
w Polsce i pieniędzy się dosyć zarabia; po- 
zwólmyż sobie więc czasem na chwilę o- 
derwać oczy od codziennej troski wyjść 
w pole popatrzeć na świat i oałem sercem 
powiedzieć .Dziękujemy Ci dobry Boże, 
że Twój Świat taki jest piękny41, Lepiej 
nam potem będzie na duszy i łatwiej ko
chać Boga i ludzi. Szczęśliwi ci co żyjąc 
na wsi ciągle na tą piękność świata pa
trzeć mogą, lecz i miasta nasze nie takie 
duże, by się z nich nie można wyrwać czar 
sem na pole- Ale patrzeć na to co Bóg dał 
to jeszcze mało, trzeba trochę tej piękno
ści przenieść do swego domu, do swego 
najbliższego otoczenia.

*  Zofja Żółtowska.

Zabawki.
Niejedna matka chciałaby dziecku 

Kupić zabawkę, lecz w tych drog. czasach 
niepodobna wydawać tysiące na zabawki, 
a ezemże ucieszyć swego pieszczocha? 
Rozmyślamy, jakie to cudne zabawki by
wały dawniej przed wojną-

Łatarnia magiczna kosztowała 25 
marek, kolej na szynach z domkami straż
ników i latarniami też była zabawką do
stępną, a maszyna parowa! W  dniu imie
nin dziecka lub w dniu gwiazdki wujko
wie i ciocie z przyjemnością bawili się te- 
mi zabawkami.

Dzisiaj niepodobna tego kupić. Na 
pociechę mamusi, dzieci mają zupełnie 
inny gust jak starsi

Zabawa dla dziecka to jego praca 
i jego życie. Dziecko me lubi narzuco
nych sobie zapatrywań. Przedmioty, któ- 
remi się bawi, lubi dostosowywać do swej 
indywidualności.

Widzimy często, że dzieci Kosztowne 
lalki, ubrane podług naszego zdania pię
knie, ubierają w szmatki dla oka dorosłych 
nieładne i zachwycają się niemi.

Chłopcy dostawszy tramwaje, które 
poruszają się za nakręcaniem śruby, wolą 
bawić się tekturowem pudełkiem, do któ
rego przyczepili sznurek.

Dzieci do lat 7-miu bawią się najchę
tniej piłką, kulkami kołorowemi, patyka
mi i kłodami, które mogą ustawiać. Da
wanie dziecku zabawki skomplikowanej, 
nie ma celu. Dziecko w tym wieku jest 
bardzo ciekawe i rozgniecie, popsuje ma
szynkę, żeby zobaezyć „jak to zrobione44. 
Ideałem dzieci Bą kubki do przelewania 
wody, kawałek szmatki, którą dziewczyn
ki uprać mogą, kolorowo ołówM do gry- 
zmolenia.

To nie są ,zabawki44 w naszem poję
ciu, bo zabawa dziecka jest jego zaję
ciem, dlatego najlepiej dać mu do ręki 
przedmiot, który go zajmie, pobudzi ima- 
ginację, da mu możność zastosowania da
nego przedmiotu do swych indywidual
nych upodobań. Dajemy

np- j r f i

wKę rodzaj mozajKi z Kuleczek Kołorf> 
wycłŁ na siatce; podług wzorów powniujj 
dzieci układać mozhjkowo obrazki. Nią 
widziałam dziecka, któreby się fok ba* 
wiło, zwykłe Kuleczkami układają dzieci 
długie rzędy, twierdzą raz, że to są io|t 
naerze, drugi raz. że ta są drzewa w lesiey 
stosownie „o co się bawią*

Dziewczynki chętnie bawią się sti* 
remi lalkami. Nie zraża ich brak nośKas 
porcelanowej córeczki, włoski trochę już! 
wyłysiałe, przywiązują się do lalek i p0 
otrzymaniu nowej, w pojęciu mamusi pię- 
kiie ubranej lalki, bardzo rzadko porzu
cają starą. Dowodem to, ie  dziecko lubi 
zabawkę, która nosi cechy jego indywidu
alności i lalka podług gustu swej małej 
mamusi ubrana jest w oczach tejże ła
dniejsza od lalki pięknie ubranej w oh 
czach dużej m am u B i.

Zabawki niestosownie dobrane budzą; 
w dzieciach chęć psucia i brak samodziel
ności*

Dając dziecku zabawkę do* ręki, po
winni rodzice i wychowawcy namyślić! 
ffię, czy dziecko będzie miało z niej” po
żytek, czy dobrze wpłynie na charaktef 
dziecka. Nie powinno się dawać dzieciom 
zabawek, w których nie ma prawdy —• 
np. królika bębniącego na bębnie, ani 
takich, które budzą namiętności, np. 
hazardowe, karty, ruleta, gdyż 
przygotowują grunt do karciarstwa,^ 
dzą złe skłomości.

Zabawka ma wpływ wielki na dzie
cko, umiejętnie dobrana jest bardzo wa
żnym czynnikiem pedagogicznym, dla
tego zastanowić się warto nad jej was- 
tośeią* 1, D, J

Roch kobiecy zaąranicą.
Córka słynnego miljardera amerylaS- 

sldego panna Anna Morgan, stojąca raj 
czele komitetu pomocy dla zniszczonych 
obszarów Francji, zarządziła w głównych 
50 miastach Stanach Zjednoczonych ro
dzaj plebiscytu dla przekonania się, któ
ra z mieszkanek tych miast jest najbar
dziej popularną wśród współobywateli.

Osoby, które z tego turnieju wyjdą 
zwycięsko, otrzymają od p. Morgan smmę 
potrzebną na podróż do Francji 
dzenie wszystkich jej zniszczonych obsza
rów, pod warunkiem, że, po powrocie dej 
kraju, objadą Amerykę i w szeregu od
czytów wykażą stray i ofiary poniesione 
przez Farncję, a to dła pobudzenia dd 
intensywnej pomocy i dla wzmocnienia! 
węzłów braterstwa, łączących Francję * 
Ameryką,

Paryska Akademja medcyzm zwró
ciła się de rządu z prośbą, aby uchwalono! 
na drodze ustawodawczej założenie w 
każdym departamencie Francji domu 
„macierzyństwa44, w którymby przyszła 
matki, kilka miesięcy przed 'rozwiązaniem* 
podczas porodu i przez cały czas karmie
nia niemowlęcia znajdywały schronienie 
i opiekę. Wstępujące do zakładu kobiety; 
nie będą obowiązane przedstawiać ża
dnych legitymacji, ani dowodów stwier
dzających stan cywilny? pochodzenie, za- 
wódkA.



'Anglikański biskup WalMc® naleci! 
pwoim diecezjanoim by starali się wpro
wadzić Ido wszyBtMch szkól -wykłady o 
^trjotyżmie i obowiązkach Obywateli 
Względem państwa, Podkreśli! również, 
jge Jedynie obowiązujący wykład religji w 
Szkole może wpoić w młodzież poczucie 
Obowiązku, a szkoła nowoczesna zanied- 
buje tak wiżną w wychowaniu stronę mo
ralną, troszcząc się jedynie O stronę nau
kową.

Episkopat hiszpański przedstawił kró
lowi Alfonsowi plan zapoczątkowanej już 
1 -wzorowanej w Argentynie akcji społecz
nej w wielkim stylu. Ma nią być nowy „po
chód krzyżowy”  dla waM ze zgubnemi 
Wpływami sł wywrotowych. Postanowio
no zakładać szkoły początkowe i zawodo
we, uniwersytety katolickie dla kształce
nia działaczy społecznych i dziennikarzy, 
Oraz rozliczne ubezpieczenia od starości i 
Choroby.

Syndykaty katolickie w krótkim cza
pie zrzeszyły 800 000 robotników, a przed
stawiciele wielkich rodów na cele parcela- 
Cyjie ofiarowali część swoich dóbr. Za- 
jnierzonem jest również utworzenie wiel
kiego katolickiego stronnictwa polityczno 
go na wzór włoskich „Zopolari",

Z okazji pobytu królestwa belgijskich 
W Rzymie, prasa katolicka podkreśla po- 
jednawczość Watykanu, której wyrazem 
była wyrażona w 1920 roku przez Benedy
kta XV zgoda na przyjazd monarchów ka
tolickich do Rzymu. Papież pragnął tą dro
gą przyczyniać się do złagodzenia ducha 
nienawiści, jaki po wojnie zapanował na 
jświeeie i  skłonić narody do braterskie!) 
stosunków.

Ze Stulała Itobfece&ft*
Członkiem rady nadzorczej towarzy

stwa akcyjnego Se'weryn Pendowski, wy
brano. p. Pendowską. Jest to pierwsza ko
bieta w Poznaniu, piastująca ten urząd*

Z Mika mlłośnllów przyrody.

Zebranie towarz. ,,kółek miłośników 
przyrody*4, w skład zarządu którego wclio 
dzą Wybitni przedstawiciele władz szkol
nych i wojewódzkich, odbyło się dnia 20 
maja br. w mieszkaniu inicjatorki i prze- 
wodniczączej towarzystwa p. Józefy 
(Skrzydlewskiej. Sprawozdanie, złożone 
przez nią z działalności tej instytucji, wy
kazało, że „kółka*1 rozwijają się coraz le
piej wywierając wpływ zbawienny na u- 
czueie dziatwy, które podczas wojny ule
gło niejednokrotnie zdziczeiiu. CPeelaeh 
kółek nie wspominam, bo pamiętają je 
chyba wszyscy a i tytuł ich mówi, że człon
kowie „kółek** nie będą łamać i niweczyć 
drzew i Tośłin, dręczyć zwierząt ni ptaków 
przeciwnie, osłonią je opieką i staraniem. 
Pozatem, porą letnią, zbierają dzieci zioła 
lecznicze, które skupuje „Polanka*4 płacą
ca dobrze i ten cel „kółek", jest podwój
nie ważny, gdyż poza właściwą myślą 
przewodnią: niesienia pomocy cierpiącym, 
Otwiera jednocześnie szerokie pole komy*

śd gospodarczych’, dotąd u nas niewyzys- 
kanych, jakie dla kraju naszego, obfitują
cego w zioła lecznicze przedstawia zbiór 
ich,

Dlatego nie można dość grąco zachę
cić społeczeństwa do rozszerzania tej in
stytucji; zwłaszcza czcigodne duehweńst- 
wo, obywatelstwo wiejskie i nauczyciel- 
stwocałem sercem jąć się winno tej wdzię 
cziej pracy. Bez poparcia bowiem społe
czeństwa najzacniejsza iedea wieść będzie 
życie suchonicze i marne. Dotychczas, mi
mo ciężkich początków (jak zwykle) zało
żono ,kółek*1 przeszSło 20, a coraz liczniej 
sze nadchodzą listy z całej Polski, z.proś
bą o statut tow. 1 bliższe informacje. Jest 
to objaw pocieszający, zwłaszcza, że „kół
ka" isteniejące już, rozwijają się wybornie, 
dzięki pełnej zapału pracy kierowników 
swych i kierowniczek, ze sfer ziemiańskeli, 
duchownych i nauczycielskich. Szczegól
niej gorliwie zajmują Bię tern pp. Górska 
w Kępnie, Baranowska w Nowejwśi, Łu
kowska w Pieraniu, Wolska w Puszczyko
wie, Wieruszówna w Przybrodzie, zaś ks. 
Bąk w Czerniejewie jest poprostu niezmor 
dowany wtym kierunku i wraz z kierow
niczką ,kółka" p. Szalbierówną, urządzali 
iawet teatrzyki celem zebrania funduszu 
na odpowiednią bibljotekę. A  w chwili, 
gdy artykuł ten idzie do druku, dowiadu- 
jemyy się, że cały szereg nazwisk należa
łoby wymienić jeszcze, co też uczynimy w 
następnym artykule. Niewielka bibljote- 
czka tow. zapoczątkowaną została z da
rów prywatnych. Między innymi ofiaro
wali książki: p. H. Cynkówna z Poznania, 
„Kurjer Poznański", p. Kolanowska, wła
ścicielka księg. i art. dewoc. oraz p. Kren- 
cowa z Chicago, która pozatem całą rodzi
nę swą wpisała do tow. ,,kółek M. P.“  ł 
przysłała na ich cele kilka tysięcy marek.

Obecnie zaś profesorowie gimnazjów, 
z prowincji zwłaszcza, zgłaszają się licznie 
do p. Skrzydlewskiej, chcąc zakładać ,,kół 
ka‘* z młodszych uczniów gimnazjalnych.

Do dzieła zatem: wpisujmy się na 
członków za 100 mk. rocznie!, zakładaj
my ,Jtółka“  i rozszerzajmy myśl ich szla
chetną. Lato —  zioła kwitną i wonieją a 
tylu, tylu chorych czeka na nie!

Wszelkich informacji udziela p. J. 
Skrzydlewska, Poznań, ul. Kramarska 19 
do 20, n p.

■— * — .

Hygiena.
‘Czystejświeże powietrze jest nieod

zownym warunkiem utrzymania zdrowia- 
Powietrze wciągamy do płuc gdzie spoty
ka się ono z krwią. Zużyty węglik, który 
krew z najdalszych kończyn ciała sprowa
dza do płuc łączy się tamże z wdycha
nym kwasorodem i przez oddychanie opu
szcza płuca. Powietrzetem lepsze jest, im 
więcej zawiera kwasorodu im jest czyst
sze. Mało kwasodoru zawierają miejsca 
zamknięte, w których dłuższy czas więk
sza liczba ludzi przebywa. Odświeżać mo
żna powietrze za pomocą przewietrzania.

Powietrze zanieczyszcza się pyłem, 
dymem, wyziewami, gazem I zarazkami 
chorobotwórczeim. Pył uliczny, który do
staje się do mieszkań, nie jest jeszeze naj- 
aiebezpieCŁniejBzym. Szkodliwym jaft pył

który w, fabrykach i warsztatach powstaje* 
a który ciągiem oddziaływaniem na płuca’ 
.organizmowi naszetnu niemałe wyrządza 
szkody. Dym jako też gazy z pieców 5 
kominów z oowodu trujących właściwości 
są bardzo szkodliwymi. Wyziewy i gazy* 
zanieczyszające powietrze, pochodzą z u* 
stępów i gnojowni, z moczarów,z zakła
dów przemysłowych, z rur gazowych, si 
także z płuc innych osób, przebywających 
w tych samych miejscach zamkniętych* 
Przestrzegamy jaknajusilniej przed za
mykaniem zasuwek przy napalonych pie
cach, wydobywający się bowiem po zam
knięciu gaz jest zabójczym i uśmiercił ju| 
wiele osób. Wydechane z płuc zużyte po
wietrze przenieść może zarazki chorobo
twórcze także na inne osoby.

Człowiek odżywia się nietylko poży
wieniem, ale także i to w wielkiej części, 
wdychanem powietrzem. Prawdziwem jesS 
zdanie: czyste powietrze jest połową po* 
żywienia. Niema większego trwoniciebl 
nad tego, który nieczystem powietrzen) 
oddychając, zamyka z ósczędności szczel* 
nie drzwi 1 okna. Czyste powietrze ogrzo* 
wa się lżej; zużyte pozostaje zimnem. A] 
więc otwieraj często okna także w zimie* 
Powietrze w mieszkaniu nie powinno byą 
nigdy cieplejsze nad 14 stopni R (18 stop* 
ni C.) Wyższa temperatura w mieszkanki 
powoduje zaziębienie I zniewieściałośA, 
Ogrzane pokoje wymagają tern więcej 
świeżego powietrza. Nie obawiaj się, 4a 
przez częste otwieranie okien utracisz wie
le ciepła!

s O—

Pieśń litewsM ńortw.
(W giedmdziesiątą szóstą rocznicę urOk 

dzin Sienkiewicza).

Wyszedł raz srogi ukaz do łftewBłdcb bo
rów,

Aby nie śmiały szumieć, ni modlić się, anj 
Mruczeć inaczej swoich wieczornych nie*

gzporów,
Jak na narodną nutę: ,,Boże cara ehrardi6*

Trwoga padła na puszczę- Stoją cichą
drzewa,

Jak wynurzon z wód łona bór zakami<B
niały;

Ani zwierz się ozwie, ni ptak nie zaśpiewa. 
Dzięcioł boi się nawet pukać w pieg

spróchniały,

Diejatiele zaś krzyczą, potrząsają knufyi 
,3 ór się boi —. więc zagra wedle carskiej

nuty",
Wtem wstaje wiatr —  i leci od zachodniej

Btrony
Już padł na gonnych sosen wyniosłe

rony.

Mruknęły dęby, trzęsie liściami brzezina) 
Złuchajmyl Pieśń się jakaś wśród puszczy

poczyna
I brzmi eoraz potężniej między konaramh 
„Święty Boże a mocny, zmiłuj się nad

nami!" 
Henryk Słenkiewic*

:
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Ze świata. I
Perbskie ceremoaje ślubne

Choć z pośród licznych zwyczajów 
tradycyjnych, dotychczas zachowywa
nych przez lud serbski podczas ceremonji 
ślubnych, niektóre, jak naprzykład, walka 
pana młodego z zapaśnikiem wybranym 
przez rodziców panny młodej lub rozbicie 
Wystrzałami z pistoletu wazonu gliniane* 
go, ustawionego na kominku domu panny 
młodej— odpada, podczas ceremonji ślub
nych króla Jugosławji, Aleksandra z księż
niczką Mariją rumuńską,.to jednak najpo
pularniejsze z nich bęędą zachowane.

I tak po powrocie ze świątyni, w któ- 
*®J dokonano obrzędu zaślubin, do pałacu, 
państwu młodym ofiarowaną będzie taca,
|a na niej garśó pszenicy i garść cukierków* 
Pan młody bierze z tacy jeden z cukier* 
ków i ofiaruje go pannie młodej, która od 
(wzajemnia się takie cukierkiem małżonko 
jwi, poczem rozrzuca zboie i resztę cukier
ków pomiędzy gości weselnych, wyraża
jąc w ten sposób pragnienie osiągnięcia 
dobrobytu i dostatku. •

Następnie stanąwszy na progu domu 
4&na młodego, panna młoda bierze na rę
ce jedno z przyprowadzonych w tym ce
lu dzieci —  będzie niem w danym razie 
pierota wojenna —  i podnosi je trzykrot* 
nie ponad głowę, ku niebu, całuje i przy
wdziewa w sukienkę, którą sama zrobiła* 
jftzez ten gest serbska panna młoda prosi 
niebo o zesłanie ej potomstwa i obiecuje 
być matką dobrą-

Trzymając dziecię na prawej ręce, w 
lewej zaś garnek wina i bochenek chleba, 
panna młoda wchodzi do domu mężowskie

So, gdzie wita ją i całuje matku pana mło- 
ego- Przy ślubie króla Aleksandra zmar
łą matkę zastąpiła siostra królewska, księ
żniczka Helena.

Śród licznych darów, ofiarowanych 
jfrze ludność Serbji młodemu jej władcy, 
aaznactzyć warto 20 baranów ze złocone- 
mi rogami, przyprowadzonych przez gó- 
r&li z nad granicy Alb&nji i butelkę stulefc-

Siiej śliwowicy, którą przyniósł pewien wło 
danin, aby ofiarować ją osobiście pań
stwu młodym.

Dziury w serze szwajcarskim.

Usiłowania, by w Ameryce produko
wać ser szwajcarski dotychczas zawsze 
roełzły na niczem, bo w  mleku amerykań- 
luciem brakło tych bakterji, które są przy- 
IKyną
przez to wywołują właściwy temu serowi 
|mak. Kilkakrotnie próbowano przy fabry
kacji sera w Ameryce wprowadzać podo
bne bakterje, lecz wszystkie te próby nie 
kdawały się. Teraz nareszcie udało się u- 
tzędnikowi ministerstwa rolnictwa w Wa- 
szyngtonie rozwiązać naukowo to zagad
nienie i wytwarzać »,dziury" w serze w ca 
fc! doskonałości. Użył preparatu spożyw
czego, zawierającego jeden procent pep
tonu, jeden procent suszonych drożdży i

Klon procent kwasu mlecznego, jako na 
um 1 osiągnął w ten sposób

K s f a f h i ,
Sambra 1 Moza. Powieść p* Edwarda 

Ligockiego.
Tema tem powieści jest wojna, tylko 

wojna. W  szeregu myślowo powiąza
nych obrazów, autor przedstawia dzieje 
dni wojennych na Brońcie francuskim, po 
stronie Francuzów.

Bohaterami powieści są Polacy, wał
czący w szeregach armji francuskiej.

O wojnie pisze się dużo, lecz nie za 
wsze dobrze się pisze. W  powieści Sambra 
i Moza ujęte są strony straszne wojny z 
humorem opisane sceny w rowach strzele
ckich, lub na spoczynku, doskonale odda
ny nastrój ludności cywilnej. Miłość ojęzy 
my, pogarda Śmierci, znalazły w yru  w 
powieści Ligockiego. Cena 860 mli

Na wakacjach. Katarynka* Nowele i 
Bolesława Prusa. Zajmujące, stosowne dla 
młodzieży. Cena 96 mk. . . . . . .

Z ziemi chełmskie] wrażenia i notatki

mięsa i posypać jajka*

stwa

osiągnął w ten s 
Wzrost bakterji otaczających kwas mlecz
ny. Poczem udowodnił, ze to są właśnie 
Ile bakterje, którym ser szwajcarski sa- 
ijwdzięcza swoje .dziuiy1 i swój smak.

Sadysława Reymonta, upi 
Indu chełmskiego prześladowanego 

przez Moskali za wiarę katolicką. Autor 
kreśli żywe sceny pokątnych nabożeństw 
odprawianych w lasach, opisuje przywią
zanie ludu chełmskiego 'do Polski* Cena 
160 mk. ‘ “

Stosowne dla starszych' i młodzi 
Do nabycia w  księgami Wacława Górskie 
gro ul. 27 Grudnia*

— O —

fm p isg  M e tra e .
Szpinak po francusku.

Dwa funty szpinaku slarannie przebrane 
go i opłukanego pokrajać w grubą kostkę 
zasmażyć w rondelkn dużą łyżkę masła 
najlepszego, wrzucić na to ocedzony z wo 
dy, surowy szpinak, zagotować pod pokry
wy, gdy się minut 5 posmaży, dolać szklan 
kę rosołu (kto lubi może mleka), zaprawić 
łyżką mąki pszennej, dołożyć do smaku 
cnkra nie dużo, bo się robi mdły), pogoto* 
wać tak kwadrans najwyżej, posolić do
piero na wydaniu, włożyć jeszcze łyżeczkę 
masła śmietankowego, wymieszać tylko 
I zaraz wydać z grzankami z bułld lub ko
tletów cielęcych czy wieprzowych

RavioIH włoskie.
Półtora funta szpinaku sparzyć, usie- 

fcać, udusić z masłem, solą, rosołem i mą
ką, jak zwykle na jarzynę, zważając tylko 
na to, aby masa była bardzo gęsta. Z fun
ta mąki, jednego jajka, wody i soli zrobić 
ciasto jak na makaron domowy, rozwał
kować jaknajcieniej, małą łyżeczką od ka
wy kłaść kupki szpinaku, zakryć ciastem 
i wycinać jaknajmniejsze pierożki, obcis
kać mocno brzegi, żeby nie popękały, go
tować w słonym wrzątku, gdy wypłyną 
ułożyć w głęboką salaterkę, zalać masłem 
z rumianą bułeczką i podawać bardzo go
rące.

Doskonałe rogaliki-
Bierze się 1 funt mąki, szklankę mle

ka, łut drożdży, ozubatą łyżeczkę surowe
go masła (można 1 więcej) 8 łyżeczki cu
kru (kto lubi słodsze może dosypać), 2 car
łc jajka ubite, wszystko razem rozczynió, 
a gdy po drożnie robić małe rogaliczkl i u- 
p(e«*

*  tej proporcji będzie 28 do 80 sztuk*

Szczaw na jarzynę.
Obrany z korzonków i wypłukany 

szczaw, ugotować w osołonej wodzie, prze 
lać zimną, żeby nie stracił koloru, posie* 
kać, przetasować przez sito, włożyć w za* 
smażoną mąkę z łyżką masła, rozprowa
dzić kwaśną śmietaną, pocukrować, podu
sić do miękkości, podpr&wić żółtkiem, po
dać na jarzynę do 
mi posiekanemu

Sezonowa ztipa koperkowa.
Ugotować dobry Tosół, choćby % koŚM 

i pozostałych kawałków mięsa wołowego, 
garść świeżego kopru, opłukanego posie* 
kaóbardzo drobno, udusić w maśle, gotd- 
wy rosół zaprawie śmietaną, biorąc kwa
terkę na 8 osoby z łyżeczką mąki pięknej 
do tej proporcji, dodać uduszony koper —* 
dy zupa ma być pożywna i bardzo sm&oa* 

na, dodać 2 żółtka, kładąc je do wazy —* 
'do tej zupy daje się grzaneczki usmażone 
na maśle*

Humor i satyra-
Ogłoszenia na czasie.

Poszukuję wspólnika z kapitałem do 
kupienia gęsi* i

Nauczę gimnastyki za parę zelówek, 
* Wyuczę bkomendy“  | tańoów klasy* 

cznych za Mój kiszonych ogórków. .
Krajowa fabryka konserw kawowych 

poszukuje większej Ilości żołędzi, mielonej 
cegły, skubanego mchu i czarnej pasty do 
obuwia*
To sztuka!

Hypnotyzer: Proszę państwa uważać* 
Uśpiłem tego pana, a teraz zagustjonują 
mu, że mamy obecnie rok 1918. Zażądam 
od niego, by mi zmienił dolara, a on da ml 
pięć koron-

Głos z publiczności: To nie sztuka. 
Daj mu pan pięć koron, a on niech panu 
da dolara.

*  *****

Spóźnione.
•  f

Dnia 12 kwietnia 1922 r. zmarła 
ś. p. Eleonora W ypych,

członek Tow. Kobiet Pracującyoh w 
C z e m p i n i u .

W  marcu zmarła
ś. p. Stanisława Łaszewska,

członek Tow. Kobiet Prac. w Mur .  
G o ś  1 i n i e .

Dnia 18 maja br. zakończyła swój 
żywot po długiej chorobie nasza gorli
wa stowarzyszona i starsza

ś. p. Antonina Śledziowa*

)dbito w Drukami Robot Chrzęść. T. A. 
r Poznaniu, św. Marcin 87. TeL 8600. 

Redaktorka: Izabela Drwęska, Pozna A 
ul* Słowackiego 4—6. Telefon prywatny

28-60.


